ZA 


Warszawa, 25 stycznia 1917 r. 


Naród ma jedynie prawo byé, jako panstwo. 


Wyspiański: Wyzwolenie. 


Ku -realizacji 


Zbliża się dla nas tych wszystkich, którzy jeszcze 
nie byli pod bronią chwila upragniona, gdy włożymy mun- 
dur żołnierza polskiego. Dotychczas poszli w pole naj- 
lepsi wśród nas i stworzyli cudną epopeję, której na 
imię — Legjony Piłsudskiego. Ale nie wszyscy w pole 
iść mogli. Ustawą zacieśnione szranki Legjonów nie po- 
zwalały pomieścić w nich czynu zbrojnego narodu, zmu- 
szały do wywalczania i przygotowania podstaw dla sa- 
modzielności wojskowej Polaków. Na nas więc, którzy zo- 
stali w domu spadł obowiązek bronienia ich dobrego 
imienia, szarpanego przez własnych rodaków, oślepłych 
w długim mroku niewoli, tłumaczenia tej wielkiej idei, 
pod której znakiem wyruszyli tamci w pole, przygotowa- 
nia. przerobienia całego narodu, by mógł pójść ich 
śladem. 

Jeżeli im, najlepszym, przypadło swoją krwią i ży- 
ciem świadczyć wobec obcych, że nie wszyscy w Pol- 
sce śpią gnuśnym snem niewolników, to na nas pozo- 
stających w domu spadł obowiązek budzenia tych śpią- 
cych. Historja osądzi czyśmy wiele uczynili. Ze swej 


strony jedno możemy z czystem sumieniem powiedzieć, 
iż zrobiliśmy wszystko co było w naszych siłach. Siły 
nasze wytężaliśmy, by cały naród od góry do dołu ogar- 
nęło zrozumienie, iż jeśli nie chcemy zatracić naszej 
zbiorowej duszy narodowej, musłmy dążyć do jedynego 
celu, do którego przez walkę zbrojną dążyły wszystkie 
pokolenia minione, do Niepodległości. 

Całą duszą pragnęliśmy utorować drogę do' każdej 
wsi polskiejj do każdego przedmieścia wielkim ideom 
i programom działania Kościuszki, Dąbrowskiego, Łuka- 
sińskiego, Traugutta i tych wszystkich, którzy pod ich 
przewodem walczyli, aby sumienia wszystkich w Pol- 
sce obarczone zostały tym surowym nakazem, który pro- 
wadził tamtych, by wszyscy musieli iść — tą samą cier- 
nistą, trudną drogą walki, którą oni szli. 

Wielu jeszcze śpi, wielu jeszcze się ociąga, wiele 
jeszcze zostało do zrobienia, ale wiele już zrobiono, 
i myśl o tem dodaje nowych sił do pracy i wytrwania. 
Przedewszystkiem w łonie samego narodu obudziła się 
godność. Dziś już hasło Niepodległości stało się wła- 
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snością całego ogółu; dziś przed nim muszą kornie chy- 
lié czoła z największym szacunkiem, ci wszyscy, 
którzy ośmielali się dawniej szarpać je i poniewierać. 
I to jest nasze wielkie zwycięstwo. Przyszło i drugie 
zwycięstwo, które było nagrodą za ten nasz upór, z któ- 
rym prowadziliśmy naszą pracę nie zrażając się wszy- 
stkiemi przeszkodami, spotykanemi na naszej drodze nie 
tylko w okresie pierwszym ze strony rządu rosyjskiego, 
lecz i ze strony państw centralnych. Zwycięstwem na- 
szym był akt 5 listopada. W tym dniu rządy dwuch 
państw, które wzięły udział w rozbioraah Polski, schy- 
lily wobec całego świata z szacunkiem głowy przed mo- 
cą ducha polskiego, przyznając tym aktem, iż sto lat 
niewoli, sto lat strasznego ucisku i, wynarodowienia nie 
zabiły jądra polskiego narodu — jego ludu, nie zabiły 
dążeń do niepodległości. 

Państwa centralne wiedziały, że dla przyszłych po- 
koleń będzie drogowskazem nie obecna bierna masa, lecz 
niepodległościowcy skupiający się przy Legjonach, przy 
idei usamodzielnienia ich w wojsko polskie, przy dąże- 
niu do samodżielnego państwa. Państwa centralne wie- 
działy, że hyragan wojny rozkołysze duszę polską, spę- 
dzi z jej powierzchni wszystkie pleśni i brudne piany, 
i że nigdy ona już do stanu rezygnacji i pogodzenia się 
z ciężkim losem nie wróci. Państwa centralne spojrza- 
ły w przyszłość i uznały, że lepiej taki naród jakim bę- 
dźie wówczas naród polski mieć po swej stronie, aniżeli 
przeciwko sobie. 

Umiejąc patrzeć w przyszłość nie potrafiły jednak 
państwa centralne głębiej zajrzeć w dzisiejszą Polskę. 
Chciały widzieć tylko bierność, by z nią się tylko li- 
czyć, — a raczej nie liczyć. Nie patrzyły głębiej, nie 
potrafiły wyczuć dość wyraźnie naszej w głębiach naro- 
du prowadzonej pracy. Ogłaszając akt 5 listopada uwa- 
żały za możliwe w swoich rękach zatrzymać kierowni- 
ctwo nowego państwa, mniemając, że naród obojętnie 
a może nawet z wdzięcznością będzie patrzał jak gene- 
ral-gubernatorowie obu okupacji sprawować będą władzę 
jednocześnie regenta państwa polskiego, ministrów pol- 
skiej oświaty, polskiego sądownictwa i wodzów polskiej 
armii. 

Dlatego wystąpiliśmy z takiem energicznem żąda- 
niem, aby jaknajprędzej została powołana do życia wła- 
dza polska, dlatego tak energicznie zaprotestowaliśmy 
przeciwko próbom tworzenia armji polskiej na własną rę- 
kę przez władze okupacyjne. Nie mogliśmy bowiem się 
zgodzić na to, by naród swych synów oddawał do woj- 
ska, które pozbawione będzie polskiej władzy politycz- 
nej i z jej sankcji ustanowionego dowództwa, do wojska 
opłacanego ze skarbu obcego. Chcemy stworzenia wła- 
snej, silnej, na zasadach samodzielności ufundowanej 
armji, któraby wzięła czynny udział w wojnie z Rosją 
i zaważyła na szali wypadków. Taką zaś armję może 
powołać do życia, i utrzymać tylko własny polski Rząd. 

Dlatego żądanie Rządu i Wojska stało się naszym 
postulatem naczelnym, dlatego splotły się te dwa żądania 
w jedną nierozerwalną całość. 


Państwa centralne po dokonaniu całego szeregu 
nieudanych prób z Zawadzkim, Sikorskim i innymi mu- 
szą ustąpić. Powstała obecnie i już funkcjonuje Rada 
Stanu, w której widzimy prawowity Rząd Polski i któ- 
remu oddajemy się pod rozkazy. 

Kada Stanu w swej proklamacji zapowiada, iż stwo- 
rzenie aimji będzie jednym z najważniejszych jej zadań. 
Musimy więc być gotowi, że w każdej chwili padnie 
z jej strony wezwanie stawania pod broń. Staniemy my, 
niepodległościowcy wówczas pierwsi. 

A nim rozkaz padnie, spada na nas jeszcze jeden 
obowiązek: wyrobić należyty posłuch dla Rady Stanu 
w społeczeństwie. Musimy wytężyć wszystkie nasze 
siły, musimy przełamać resztki bierności i chwiejności, 
by naród poczuł, że nie jest już bezpańskim, że w każ- 
dej kwestjj udawać się już ma prawo i obowiązek do 
swego rządu, a przedewszystkiem ma wobec niego obo- 
wiązek karności i posłuchu. 

Musimy nie tylko sami pójść, lecz porwać za sobą 
każdy jeszcze dziesięciu nowych, w dziesięciu innych 
obudzić wstyd za ich bierność i chwiejność, wtedy gdy 
można stworzyć siłę, która będzie groźną dla wrogów, 
zmusi do szacunku i liczenia się z nami naszych sprzy- 
mierzeńców. Wytężmy wszystkie siły na ten krótki czas 
— który nam pozostał. | 


DIJ II CP 
(pieśń żołnierska), 
I. 

Gdy rozwinięty „na baczność“ front 
W wodza oczyma się wpije, 
Rozkaz zapala serca jak lont, 
A Z oczów płomień aż bije. 
Nas będzie rozkaz jak wicher nieść, 
Bo we czci wodza — żołnierza cześć. 


W codziennem życiu dobro od zła 
Cześć nasza skrzętnie odmierza,— 
Z innego ognia jest oczów skra, 
Wzniecona w sercu żołnierza: 

W rozkazie naszej siły jest treść 

Z we czci wodza — żołnierza cześć. 


Poza szeregiem zostawiam sąd, 

A zło i dobro—za wojną: 
Odpowiedzialność wziął wódz za błąd, 
A my — za śmierć niespokojną; 
Myśmy tak chcieli ślubem się spleść 

I w wodzu witać łę ślubu cześć. 


lI. 
Stąd żołnierz twardy, jak jego broń, 
Że śmierci chlód go otacza. 
W przekleństwo wojny zakuł swą skroń; 
Armia — rodziną tułacza. 
Lecz wolny żołnierz zna serca straż: 
Inny jest żołdak, a inny — nasz. ` 
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Bo myśmy — wiara, rycerska brać 
Pod twardym wojny pancerzem, 

W przyjaźni wiernie umiemy trwać 
I żołnierz nasz jest rycerzem. 

Bo wolny żołnierz zna serca straż: 
Inny jest żołdak, a inny — nasz. 


I choć go srogi potrzeby znój 

Na stal bagnetu wykuwa, 

Goręcej bije mu uczuć zdrój, 
Goręcej ludzkość odczuwa. 

Bo wolny żołnierz zna serca straż: 
Inny jest żołdak, a inny nasz. 


KAAR 


Z irontu legjonowego. 


Z nad Stochodu. 
IIl. 


Między dwa sąsiednie trawersy wplecione są dziw- 
ne, niepowrotne dla przeżycia chwile, których nie zazna 
cywil, ani nie domyśli się najczulsza nawet dusza, nie 
biorąca w wojnie bezpośredniego udziału. Pisać o nich 
jest trudno, jak i przeżywać je jest trudno i nie zawsze 
dobrze. 

Poczucia, graniczące w swej nieuchwytności ze 
snem, jak sen dziwaczne, lotne i mało powtarzalne, 

Jestem sam. Przedemną wkopana w bagna linja 
nieprzyjacielska, wyciągnięta w długi, długi sznur od 
morza Bałtyckiego gdziaś aż po daleką Buhowinę. Ja 
sam jestem malutkiem ogniwem takiejże linji obronnej, 
drobniutką cząstką potężnej sprawy. Niema tu, zda się, 
miejsca na indywidualność, a własna osobowość nawet 
jakby się zatracała wśród miljonów takichże osobowości 
po obu stronach walczących. 

Zatraca się poczucie, że walezą z sobą ludzie, za- 
traca się pojęcie swego i wroga. Stajesię twarzą w twarz 
z groźaem widmem, ze straszliwym bogiem wojny, któ- 
ry w ludzkiej walce się iści, w atakach i obronie, 
w śmiercionośnym polocie kul, w krwawej walce na 
bagnety, w mordowaniu się wzajemnem bez miłosier- 
dzia, w rzężeniu umierających i zastygłym spokoju za- 
bitych, — ale który jest jeszcze czemś innem.  Nie- 
ludzka jest ta rzecz, którą ludzkie ręce rozpętały z mi- 
sternej sieci dyplomacji europejskiej. Czuje się nad 
sobą żelazne prawo walki, władne niszczyć wszystko, co 
ludzka skrzętna zabiegliwość zdołała stworzyć. Chcia- 
łoby się zrozumieć sena prawdziwy: usprawiedliwienie. 

I zdarzy się, że żołnierz, pełniący głuchą, ciemną 
nocą swoją samotną służbę w okopie, zapragnie całą mo- 
cą duszy, całą potęgą woli pojąć, zobaczyć: za eo? 
w imię czego? 

Zdarzy się czasem, że między dwoma trawersami, 
które bezkształtaemi bryłami zamykają świat do małej 
przestrzeni dz ewięciu kroków, olśni żołnierza nagle coś 
jaśniejszego od blasku stu rakiet i wszystkich reflekto- 
rów na linji, że odkryją się przed nim światy nowe 
i wielkie, w których dusza się gubi a moc rozumienia 
rozprasza. 

I jakby pytał on sara, czy jego prawdziwsza isto- 
ta — i jakby mu eos z tego blasku odpowiadało... 
Itak ciągnie się ten milczący djalog, nim strzał pla- 


cówki snu nie obudzi, świateł przedziwnych nie zagasi 
i wróci zachwyconego jego żołnierskim obowiązkom. 

— Boję się Ciebie. Jesteś groźny i straszny, a nie 
rozumiem, po co jesteś. Jesteś mściwy i bez litości, 
a przecież współczucie jest może usprawiedliwieniem 
życia... 

— Poszedłeś jednak w moją służbę? 

— Poszedłem w Twoją służbę, bo wierzę, że tego 
ojczyzna moja ma prawo wymagać ode mnie. Poszedłem 
w Twoją służbę, to znaczy, że w Twoje ręce złożyłem 
wszystko, co posiadam: życie moje. Ale nie rozumiem, 
zrozumieć nie mogę... 

-— Któż jesteś, abyś miał prawo rozumieć? 

— Jestem drobny pył ziemi, ale we mnia jest na- 
ród. Jestem kroplą wody, w której się całe słońce od- 
bija. Prawo do zrozumienia daje mi własnowolna ofiara 
żołnierza, Odpowiedzieć mi musisz. 

— Ja nie odpowiadam. Ja sprawy, sobie powie- 
rzone, tworzę, z niebytu tworzę i ze śmierci wskrze- 
szam. Wszystko, co jest, istnieje przezemnie. Ongi 
stworzyłem w ciężkiej pracy, w pocie czoła mego to, 
co dotychczas jest na ziemi najprawdziwsze: narody. 
Dziś upadłe wywyższyć mam, zepsute poniżyć, ponacią- 
gać i nastroić na nowo struny tej jedynej lutni, która 
zdolna jest w najcudniejszej harmonji uwyraźnić myśl 
bożą. 

Jeżeli w tobie odbija się naród, jesteś uczestnikiem 
wieczności i krwawa praca moja stanie się twoją mi- 
łością. 

— Ale człowiek? szarpane przez Twoje pociski 
tysiące ciał ludzkich? 

— I cóż jest człowiek? Czy istnieje samodzielnie? 
Zastanów się, czy to ty istniejesz, czy też przez ciebie 
coś poza tobą, większego od ciebie, częściowo się wy- 
zwala i do świadomości dochodzi? Cóż mi może na to- 
bie zależeć? Cóż tobie może na twem życiu zależeć? 
Jeśliś na chwilę poczuł się narodem, to wiesz, wiedzieć 
musisz, jaka jest cena każdej kropli krwi twojej i potu 
twego. 

— Jesteś bezwzględny. - 

— Jestem żywą Prawdą, tworzącą losy i przezna- 
czenia narodów. Każda Prawda jest okrutną i od wy- 
znawców swych żąda całkowitej ofiary. Gdybyś był 
sumieniem twego narodu, nie widziałbyś w wojnie 
rzeczy strasznej i okrutnej, ale rozumiałbyś pracę dzie- 
jów, tworzący się Czyn, ten czyn wojenny, który stwa- 
rza nowe rzeczy i nowych ludzi, a śmierć, nawet wła- 
sna śmierć twoja, stałaby ci się tylko chwilowym odpo- 
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czynkiem bojowej jednostki, gotowej już w następnej 
chwili do nowego czynu, w innych już warunkach wy- 
pracowanego. 

Poznaj mnie w sobie. Zrozum, ile w tobie jest 
zaklętego ze mnie, z historji twego narodu, którą ja 
w jej najświętszych momentach tworzyłem. Twej woli 
zadość nie uczynię: nie wytłómaczę ci siebie, gdyż 
Prawdę można tylko zobaczyć. Patrz na mnie i naucz 
się mnie kochać. 

I zdarzy się, że duchowe oczy żołnierza ujrzą — 
i ukochają na śmierć i życie, na zawsze i płomiennie 
olbrzymie widmo, które w czarną i pustą noc, w trudną 
i męczącą służbę, ukazało się między dwoma trawersa- 
mi okopu. 

Wstaje świt. Przed drutami, w rozbrzasku ledwie 
dopiero szarym, widnieją jak niewyraźne majaki posta- 
cie żołnierzy, idących długim szeregiem na zmianę pla- 
cówek. Padła rosa i zaćmiła błyszczące bagnety. Cza- 
sem dźwięknie łopatka, czasem manierka o klamrę 
uderzy. 

Pluton idzie na wschód, ku swojej wysuniętej pla- 
cówce, nim dzień nie uniemożliwi do niej dostępu. 


Na odcinku 1. pp. sierpień 1916. 


Żołnierz polski w Warszawie. 


W drodze do Brześcia Litewskiego i Warszawy. 
W pociągu żołnierz ma czas zamknąć i przemyśleć okres 
miniony, ogarnąć odcinek, jaki się coraz bardziej oddala 
è ginie — i usiłuje rozwiązać zagadnienie jutra. Wyrwa- 
ny zrzeczywistości dwu odcinków, starego i nowego 
żołnierz w mrocznym wozie przy piecyku zapada w za- 
dumę. 

Dziś pociąg niesie nas na nieznany zgoła teren, ku 
cehwilom zaiste osobliwym. Pędzimy przestrzenią kilku- 
dziesięciogodzinną, ścianami wozów oddzieleni od świa- 
tą. Rzuciliśmy starą formę: Legjony — ku nowej zdą- 
żamy. 

Po obu stronach krajobraz poleski jednostajny 
i nudny, Ugory od lat nieuprawne, badylami zielska 
i ostów porosłe, ogromne bagniska torfinste i po wzgó- 
rzach lasy sosnowe, Zrudziałe łąki i pola, stalowemi 
jeno taflami rzek i bagien okraszone. 


Poza nami obóz. Jedziemy do ojczyzny. Pojutrze 
pułk 3-ci i 4-ty piechoty, 2-gi ułanów, kompanja saper- 
ska i techniczna przejdą uroczyście przez Warszawę. 
O tem się marzyło tak gorąco przed rokiem po drogach 
i gościńcach lubelskich, przed dwoma laty w czas je- 
sienny pod Radomiem i Dęblinem. O innym jednak wejś- 
ciu do stolicy śnił żołnierz, gdy śnić można było mię- 
dzy jedną a drugą bitwą, w pogoni za wrogiem czy 
w okopach, Złudzenie to potęgowało siły, na nogach 
nieraz trzymało, 

Ot, jeden ze snów na jawie żołnierskiej,,, 

Po wozach cicho. Nie słychać pieśni, towarzyszą- 
cej nam zawsze w drodze, Spoglądamy na siebie i każ- 
dy zdziwiony wmawia w przyjaciół, iż powinna być 
wesołość, entuzjazm... Usprawiedliwiamy się nawzajem, 
składając winę ns nieodpowiedzialne wyczerpanie fizy- 
ezne i duchowe. I to prawda. Podobnie w dniu pro- 
klamacji Polski Niepodleglej. Ostatnie miesiące zacię- 
żyły nad nami i nazbyt długie oczekiwanie kresu. Lecz 
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prawda i przyczyna najgłębsza ta, że rola, w jakiej mie- 
liśmy wkroczyć do stolicy, zaginęła, Zwycięstwa nie 
odnieśliśmy ani z narodem, ani nad narodem. 

Rojutrze wejdziemy w Aleje Jerozolimskie, na 
Nowy Świat i na Plac Saski dzięki wypadkom. To 
czujemy podobnie, jak znużenie i wyczerpanie. 

Idea, jaka nas w wir zdarzeń rzuciła i jaką myśmy 
po Polsce obnosili, zwycięży — jeśli nie dziś -— to ju- 
tro w całym kraju! Lecz żołnierz nauczył się wiele 
w ciągu długich. dwu lat. Przedewszystkiem sumiennej 
oceny zjawisk i poszanowania rzeczywistości. Nauczy- 
liśmy się także skrupulatnie odliczać, eo nasze, a co 
obee. 


Stanęliśmy w Alejach Jerozolimskich, czekając 
znaku. Po prawej 4-ty pułk, po lewej kompania techni- 
czna, za nią pułk 3-ci. Ułani przejeżdżali to wprzód ku 
dworcowi wiedeńskiemu, to w tył, świecąc czerwone- 
mi rabatami, Chwiłami zjawiał się jakiś sztab na ko- 
niach: Komendy legjonów, lub pułk. Hallera. 

Za nami na trotuarze publiczność, Najwięcej ko- 
biet. (dy nas mijali ułani, jegomość jakiś do starszej 
pani przemówił, 

— Ułani, ładne wojsko! Pamięta pani... Jakby 
w tem samem miejscu, także przed dworcem, dwa lata 
temu.. Także legjony.. za Polskę... Tak samo ładnie 
błyszczały szable i konie rżały, Ładne wojsko... 

— A który rodzaj broni najniebezpieczniejszy, pro- 
szę pana? —- pytała panienka o ślicznym warkoczu. 

— Biedacy.. Jak wy tam na wojnie żyjecie? — Tą 
kawą czarną... 

— Dzieci, same dzieci, patrz pani! — pokazywała 
jejmość czarno ubrana kompanję jedną 4-go pułku, z sa- 
mych prawie dzieciuchów złożoną. 


Coś nas jednak dzieliło. Zołnierz stał poważny, 
na znak uważający i komendę, nieskory do pogawędki. 
Publiczność patrzyła nie dowierzając, z odległości, jak 
nie na swoich. Za nami ciemna kilkupiętrowa kamieni- 
ca, odświętnie wystrojona orłami i proporcami. Dywany 
zwieszały się z balkonów. W rękach przechodzących 
dziewcząt kwiaty, Dzień chłodny, czarny, grudniowy 
bez jednego uśmiechu. 

Padł znak. Przejechała w dwurzędach plutono- 
wych kawaleria, gdzieś na przedzie trzeci pulk ruszył 
za Galicą majorem, za nim czwarty. I wkońcu na nas 
kolej. 

— W czwórki w prawo zwrot! — padła komenda. 
Ruszyliśmy w głuchem milczeniu z obu stron ulicy. 
Tam i sam jeno na trotuarze lub wysoko na balkonie 
zrywały się odosobnione oklaski. Szeroką ciemną aleją 
bez perspektywy we mgle... 


Nagle okrzyki głośne z obu stron wzleciały: Niech 
żyje wojsko polskie! — Dreszez przebiegł po kolumnie. 
Chłopey jeszcze bardziej wyprężyli się na to powitanie. 
I krokiem twardym, dumnym przez bramę tryumfalną 
na inną, jaśniejszą i lepszą stronę. Znów się okrzyki 
porwały. Po obu stronach zbite w kordonach młodzie- 
ży tłumy. — Niech żyje Piłsudski! — Niech żyje żoł- 
nierz polski! — i tak raz w raz. Uderzyły w nas z na- 
gła, oślepiły. 

Spojrzeliśmy w bok. Grono mężów poważnych 
w czarnych ubraniach. Szczera radość w oczach i na 
twarzach, gest bratniego powitania w ramionach. Dani- 
łowski — Sieroszewski — Rada Stolicy.. Na żółtym 
piasku pod nogami kwiaty białe, czerwone, złote — 
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w powietrzu, w rękach kwiaty... Już ten i ów ustrojony 
z rozjaśnioną szczęściem twarzą kroczy dumnie a gło- 
wę zadziera, 

Łzy się w oczach zakręciły. Spojrzałem: i u po- 
rueznika Moraczewskiego łzy iu podpor. Boernera 
i u podpor. Kinty—-Możdżenia... 


— Niech żyje pierwsza brygada! — okrzyk za 
okrzykiem wzdłuż kordonów leciał i witał, Tak —myś- 
my dziś byli jedyną kompanją z pierwszej brygady 
w Stolicy. 


Dalsza droga. 


Odbyliśmy już szmat drogi.. Od czasów, gdy roz- 
darci byliśmy na orjentacje, które w różny sposób wy- 
obrażały sobie budowę Polski, a wszystkie pozbawione 
były realizacji politycznej -- jedna tylko miała realiza- 
cję wojskową o bolesnych dziejach właśnie z powodu 
braku politycznej, — doszliśmy do momentu przełomo- 
wego, w którym powstanie rządu własnego tworzy punkt 
centralny dla wszystkich sił naszych społecznych i po- 
litycznych, zmusza je wszystkie do koordynacji, od niej 
uzależnia dalszy ich wzrost. Tworzy więc z nich jedno 
ciało. Od dołu powstaje teraz Polska niepodległa... Albo- 
wiem dziś każda cząstkowa siła, każdy cząstkowy inte- 
res nie w abstrakcji, lecz realnie zawisł od wzrostu nowej 
całości, którą staliśmy się przez powstanie rządu pol- 
skiego, zawisł do jego wzrostu. 

Zdajmy sobie sprawę z tego, że stara prawda glo- 
sząca: wzrost potęgi narodu na wszystkich jego człon- 
kach się odbija, —dziś zaczyna dla nas tętnić krwią we 
wszystkich najrealniejszych sprawach dnia codziennego, 
Jest prawdą dla każdej komórki społecziej, odnosi się 
do wszystkich klas i stanów. Długo jeszcze, a najsilniej 
w czasie budowy fundamentów, interesy wspólne góro- 
wać będą na udzielnymi. A wyrazem wspólnych inte- 
resów jest rząd. Stąd staje się dziś jasnym w konkret- 
nem życiu związek między bardzo dalekiemi sprawami... 
Los nietylko przemysłu naszego, szkolnictwa, sądowni- 
ctwa, czy innych dziedzin w całokształcie wziętych, : le 
każdej istniejącej dziś organizacji społecznej, instytucji 
ekonomicznej, najmniejszego stowarzyszenia robotników, 
czy zrzeszenia chłopskiego jest w zależności od tego, 
jak prędko rząd nasz tak wzrośnie w siły, by mógł je 
na najdalsze komórki narodu rozsyłać,. Wszystkie na- 
sze siły społeczne najrozmaitszych rodzajów i funkcji 
zyskały dziś w rządzie nową, wspólną, od stu lat prawie 
nieistniejącą dźwignię polityczną. A gdy ten związek 
jest jasny, jasnym jest też związek między wzrostem 
naszych sił społecznych a sprawą armji. "la znów jest 
najsilniejszą dźwignią polityki zewnętrznej, dyplomacji. 
Tak więc skróconą jest dziś droga, dla tego kto chce 
patrzeć, między sprawami pozornie bardzo dalekiemi od 
siebie... W codziennem życiu widocznym dziś jest zwią- 
zek między sprawami takiemi, jak niedola robotnika i chło- 
pa. którą wycierpieć musi z powodu braku gospodar- 
stwa narodowego i małych dziś sił rządu własnego, 
a sprawami europejskiej wagi... Jest to dziś sprawą pil- 
ną związek ten na przykładach aktualnych w szeregu 
dziedzin wykazywać. Wykaże go najlepiej zdecydowana 
walka rządu o realizację w interesie powszechnym pro- 
wadzona. Aby żywą prawdą stało się dla wszystkich, że nie 
tylko rząd polski bez ludu, bez rzetelnej demokracji, 
ale i lud bez rządu, bez wzrostu sił państwowych pol- 
skich naprzód iść nie może. Wtedy dopiero stanie się 
możliwa obrona interesów narodowych, nawet najdal- 
szych, przez lud, jako interesów swoich. Obrona ta 


w dniu dzisiejszym ma trzy drogi, trzy uzupełniające 
się kierunki przed sobą. Pierwszy i decydujący to two- 
rzenie armii i to tworzenie w zależności od rządu pol- 
skiego. Drugi to podporządkowanie wszystkich czynni- 
ków siły społecznej, wszystkich organizacji, wszystkich 
komórek życia narodowego — rządowi. 'Trzeei jest kon- 
sekwencją drugiego i stawia dziś na porządku dziennym 
sprawę niezmiernej wagi, a tem aktualniejszą i realniej- 
szą, im bardziej Polska od dolu narasta i ciałem się 
staje. Jest to sprawa — polskości polityki polskiej. 
| w tej sprawie interes narodu i mas lud wych jest je- 
don. Na znaczenie tej sprawy w dobie bieżącaj zwraca 
uwagę bratni nasz orgon „Nofafki poliłyczneś w n-rzo 
G-ym, z których przytoczymy tu ustęp następujący: „Bu- 
dowa państwa polskiego dopiero się rozpoczyna z nie- 
słychanemi trudnościami i wewnętrznemi i zewnętrzne- 
mi. Budować się to państwo musi z pomocą obydwóch 
państw centralnych, dla których powinno ono być we 
własnym i w ich interesie pożądanym sojnsznikiewm. 
Ale nigdzie, pod żadnym względem, w żadnym kierun- 
ku interes narodowo-państwowy połsńr nie może byé na 
szwank narażony skutkiem tych czy innych ustępstw 
dla interesów mocarstw obcych. Tymce. ssecm partje pru- 


so i austrofilskie — skutkiem swej względnej zależności 
od Prus i Austrji — bardzo często są narzędziem w rọ- 


ku polityków obeych, działających na obydwu okupa- 
cjach, Da się to zwłaszcza powiedzieć o L. P. P., która 
zbyt otwarcie i konsekwentnie angażuje się po stronie 
interesów, niezawsze będących w zgodzie z zasadniczemi 
dażnościami Polski, jako całkiem odrębnej całości, Nie- 
dziw więc, że obóz polski, który musi wzrastać na siłach 
w miarę przenikania do eoraz szerszych warstw idei bu- 
dowy i utrwalania samodzielności państwą własnego, 
musi coraz ostrzej zwalczać ekspozytury obcych intere- 
sów politycznych na polskim gruncie. W miarę utrwa- 
lania się własnej państwowości i jej funkcji, ekspozytu- 
ry te będą spotykały się z eoraz energiczniejszym opo- 
rem obozu polskiego, w którym skupiać się muszą coraz 
szersza koła. Obóz polski nie ścierpi, aby stosunki 
z mocarstwami ościennemi, będące jedną z atrybucji 
najwyższej legalnej władzy polskiej rządu polskiego, 
mogły się stać źródłem wpływów I znaczenia pewnych 
partji, czy grup politycznych. Dalszy rozwój stosunków 
musi prowadzić w sposób nieunikniony do rozrostu obo- 
zu polskiego kosztom wszystkich innych — aż do zupeł- 
nego ich zaniku. I funkcje wypływające zo stosunku do 
państw ościennych, muszą przejść całkowicie i w zupeł- 
ności w ręce rządu polskiego, gdyż gdyby się tak nie 
stało i gdyby w niepodległem państwie polskiem nie 
zanikły partjo — rosyjsku, pruska i austryjacka, moglo- 
by mu to grozić wielkiem niebezpieczeństwem w przy- 
szłości*, 


Rosnące dziś ciało Polski w interesie swego wzro- 
stu, w interesie tak spraw powszechnej wagi, jak i po- 
szczególnych dziedzin i komórek, będzie musiało rychło 
jodtrącić od siebie, jak krępujący i niebezpieczny tach- 
iman niewoli, te kierunki polityczne, które w chwilach 
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dziejowej wagi wzrost sił jednolity i organiczny utru- 
dniają... Nazwie je obcymi, choćby wśród nich znaleźli 
ię ludzie osobiście uczciwi i nie pozbawieni uczuć pa- 
iryjotycznych. 


Rada stanu a wojsko. 


(Nadesłane z Legjonow). 


Ogłoszenie Rady Stanu powitano w wojsku słowem: 
N:reszcie! 

Przez półtrzecia roku żył żołnierz polski bez swej 
władzy politycznej. Tylko w I Brygadzie był tak szczę- 
śliwy, że przynajmniej swoją bezpośrednią władzę woj- 
skową uważał za prawowitą. Przez półtrzecia roku ni- 
kogo nie widział, ktoby dbał, by krew i śmierć były 
realizowane. „Czy też: choć to wszystko zda się na 
co?* — wyrywało się żołnierzowi po trudach śmiertel- 
nych walk. Nikogo nie miał tam na tyłach, któryby 
o tę krew rzetelnie się zatroskał, 

Wszystko, co było dotychczas, było tylko suroga- 
tem iej władzy. 

N. K. N. nie potrafi] wystawić programu przemia- 
ny Legjonów na wojsko polskie, co więcej nie miał od- 
wagi współdziałania z temi dążeniami w Legjonach sa- 
mych, które zmierzały do usamodzielnienia. Wydawało 
mu się to rzeczą zbyt ryzykowną. Zołnierz nie ujmował 
tego w formuły rozumowe. Czuł jednak, że NKN. nie 
posiada autorytetu rządu, ani czynnej ambicji wytwo- 
rzenia z Legjonów wojska polskiego, że w dyplomaćcji 
swej jest słaby i tchórzliwy, 

Kró'estwo do ostatniej chwili nie stworzyło żadnej 
organizacji, któraby za to, co się dzieje z wojskiem, 
brała odpowiedzialność. 

Tọ odpowiedzialność za wojsko, za jego kadry ja- 
kiemi są w obecnej chwili Legjony, musi na siebie 
wziąć Rada Stanu. Nie tylko dlatego, że niema pań- 
stwa bez wojska, że w czasie wojny ilość karabinów ma 
moc i wagę. ale przedewszystkiem dlatego że idzie tu 
o samodzieliość wojska, od którego samodzielność, pań- 
stwa zacznie być budowaną. 

Dota’ ' ogjony ciągle zależne są od Austrji. Żołd 
wypłacany jest z kasy rządowej austryjackiej, Nomina- 
cje, przeniesienia i t. d, zależą od władz austrjackich, 
przysięgę nie dawno ponawiali żołnierze na imię nowego 
austrjackiego c'sarza. 

Kardynalnemi postulatami usamodzielnienia Le- 
gjonów, t. j. zwiyzania ich z państwem polskiem jest 
przedewszystkiem: oddanie ich Radzie Stanu, by stała 
się ona władzą polityczną dla nich i w przyszłości dla 
wojska całego, powtóre, wzięcie Legjonów na etat skar- 
bu państwa polskiego. Wreszcie ustanowienie przez 
Radę Stanu komendy nad wojskiem. 


Żołnierz wie, ż» pomyślne załatwienie tych spraw 


zależy od stanowiska społeczeństwa. Ale niech nie 
wyobrażają sobie pp. politycy, że jest to kwestja, którą 
załatwić można takim lub innym kompromisem, — sfor- 


mułowaniem jakiemś, któreby nikogo nie raziło, a do- 
raźnie ułatwiło drażliwą sytuację. Niech jasno spojrzą 
w oczy tej sprawie, że załatwienie tych rzeczy 
stanowi o podstawie życia moralnego żołnierzy. Załat- 
wienie więc musi być jasna i uczciwe. 

Może być, że długie przetargi z okupantami i z nie- 
któremi  polskiemi  partjami wyczerpują cierpliwość 
i nerwy; — może być, że tęsknoia do realizacji każe 
komuś powiedzieć: niechże załatwia się sprawa, choćby 
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wreszcie załatwia. Ale pamiętać trzeba, że stokroć 
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cięższą niż droga polityków była dotychezasowa droga- 
żołnierza, który orzełka nosił — ale był e. i k. legjo- 
nistą, polską komendę i język służbowy miał — ale brał 
żołd austrjacki, czuł że za Polskę walczy — ale przysię- 
gał obeemu monarsze. Pamiętać trzeba, że załatwienie 
połowiczne sprawy władzy politycznej nad wojskiem, 
komendy samodzielnej i żołdu, politykom dalej żyć 
i działać pozwoli — bo oni mają i inne ważne kwe- 
stje,—ale żołnierzowi--tę najważniejszą, jedyną sprawę 
jego obywatelsko-żołnierskiego sumienia zabagni—i życie 
doprawdy uczyni już nie do zniesienia. Pamiętać trzeba, 
że żołnierz, gdyby rząd polski spraw jego sumienia nie 
rozwiązał, stanie wobec nich bezradny, subordynacyjną 
postawą rozłam swej duszy pokrywając — i pójdzie da- 
lej walczyć i ginąć, bo takie surowe jego żołnierskie 
prawo; a z nim pójdą i ci nowi, od dawna do wojska 
się gotujący. Bo gdy rząd jest, to nie do nich już na- 
leży o politycznych podstawach wojska rozumować, I dla 
tego bezwzględnym obowiązkiem jest społeczeństwa tak 
oddziałać na swój rząd, takie dać mu podstawy i opar- 
cie, by on na swoje barki wziął odpowiedzialność za 
zdrowie dusz i sumień najlepszych synów narodu, i pod 
brzemieniem tej odpowiedzialności się nie ugiął. 
Zadanie samodzielności wojska wysunie przede- 
wszystkiem kwestję dowództwa. Rada Stanu przyjąć 
stanu faktycznego, jaki dziś jest w Legjonach, nie mo- 
że. Dzisiejsze dowództwo to komenda likwidujących 
się e, i k. Legjonów. Ustanowić komendę nad wojskiem 
polskiem może tylko rząd polski—Rada Stanu. Inaczej 
wszelkie „poddawanie się pod jej rozkazy* pułk. Szep- 
tyckiego, który przecie de facto ciągle jest służbowo za- 
leżny od Austrji, będzie bałamuceniem opinji. Rada Stanu 
może uznać hr. Szeptyckiego za komendta kadr wojska 
polskiego, albo nie uznać, ale musi ona to zdecydować. 


Jest to zupełnie jasne, ale właśnie dlatego może 
być najgorliwiej zaciemniane. Zwolennicy mniejszej 
lub większej bierności, czy będą oni w Radzie Stanu, czy 
poza nią, mogą ogłosić w tej sprawie swoją bezintere- 
sowność. Przyjdą oni mimo swej woli w sukurs tym, któ- 
rzy ich najbardziej demonstracyjnie dziś zwalczają. 
Czynniki bowiem, które dziś pełne mają usta słów jakie 
zadanie czeka Radę Stanu w sprawie wojska, kompetencję 
jej w tej właśnie sprawie równocześnie ścieśnić usiłują. 
Projekt regulaminu Rady Stanu, ogłoszony w pismach 
galicyjskich, nie określa jaki będzie stosunek Rady Sta- 
nu do komendy wojska polskiego, kto temu wojsku da 
komendę, natomiast, projektując zwrócenie się marszałka 
koronnego do komendy Legjonów z żądaniem wydele- 
gowanie trzech wyższych oficerów do komitetu wojsko- 
wego, z góry uznaje ©. i k. Komendę Legjonów za pra- 
wowitą władzę wojska polskiego. Robi to wrażenie, jak- 
gdyby tym czynnikom potrzeba było Rady Stanu 
w sprawach wojskowych tylko do wydania odezwy 
werbunkowej! 

Co za powody istnieją, by na czele wojska polskie- 
go pozostawiać tę instytucję, która jako c. i k. władza 
została Legjonom narzucona? Zapewne istnieją ludzie 
związani z e. k. Komendą Legjonów i chodzić im może 
o jej zatrzymanie, by była drabiną dla nich do stano- 
wisk. Ale to chyba nie może uchodzić za wystarczają- 
cy motyw. Czynnikom austrjackim oczywiście musi cho- 
dzić o to, by c. i k. Komenda Legjonów została komen- 
dą wojska polskiego, bo to zwiększazich sferę wpływów; 
ale co to ma wspólnego z polską racją' stanu? 

Legjony nigdy nie poczuwały się,*'do żadnego po- 
winowactwa duchowego z Austrją, wojsko polskie tem 
mniej. 
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Oddanie komendy w ręce austrjackie nie będzie 
przeciwwagą wobec Niemiec. Owszem wyzbycie się 
ambicji posiadania polskiej komendy nad wojskiem, ułat- 
wia przy zmianie układu sił zamianę austrjackiej.komen- 
dy na niemiecką. A tymezasem, najsłuszniejsze nawet 
zamierzenia ze strony Komendy legjonów mogą na- 
trafiać na podejrzenie Niemców, że tego chce, nie ko- 
mendant wojsk polskich, ale hr. Szeptycki, pułkownik 
austrjackiego sztabu generalnego, mianowany komendan 
tem przez Austrję. 

Czy nie dość mamy istotnych trudności, by stwa- 
rzać sobie jeszcze tikcyjne? 

A przedewszystkiem Komenda Legjonów dosłownie 
żadnego autorytetu moralnego w wojsku nie posiada. 
Od czerwca 1916 r. ma c. i k. Komenda cichy bunt 
przeciw sobie w olbrzymiej większości Legjanów, bunt, 
który wskutek instrukcji Komendanta po 5 listopada 
przeszedł w stadjum zawieszenia broni, ale nie ustal. 

Komenda Iegjonów nakładająca opaski czarno-żółte, 
niwelująca Legjony do jednego z oddziałów wojska au- 
strjackiego, komenda walcząca z Piłsudskim wszystkimi 
środkami, jako z przedstawicielem idei samodzielności 
wojska polskiego, komenda niszeząca wszelkie samodziel- 
ne czynniki wojskowe polskie, czy były nimi komisa- 
rjały wojskowe w okresie kieleckim, czy iustytueje 
werbunkowe D. W. w pierwszej połowie 1915 r., ko- 
menda, która szła nawet przeciw postulatowi korpusu 
posiłkowego, i sądziła, że załatwi go maskaradą z macie- 
jówkami, komenda z całym swoim czynicznym systemem 
protekcyjnym, zasłużyła na smutny los i nie należy tego 
Josu od niej odwracać. 

Wojsko polskie i tak będzie z musu pod wielu 
względami uzależnione od okupantów. Jedyną gwaran- 
cję jego samodzielności stanowią charaktery. Narzucona 
Legjoaom e. i k. Komenda, w której osoby tyle razy 
się zmieniały, nie posiadająca wpływu wśród społeczeństwa 
ani oparcia w wojsku, bo istniejąca nie wiadomo z czy- 
jej sankcji, będzie zawsze podobną do ludzi, którzy 
drżą o posady. Wśród ludzi takich bardzo trudno 
o... niezłomność. 

Od Rady Stanu oczekiwać musi żołnierz jako od 
swej politycznej władzy, by nie przedłużała jego naj- 
większej tragedji, braku zaufania do dowództwa. 

Żołnierz chce mieć swój rząd. Rząd ten musi 
brać odpowiedzialność za wojsko. Brać odpowiedzial- 
ność za wojsko to, naznaczać komendę i być dla niej 
władzą polityczną. 


Z CAŁEJ POLSKI. 


Życie polityczne Polski skupia się w chwili obecnej około 
tego naczelnego faktu: ogłoszenie Tymczasowej Rady Stanu. Fakt 
ten epokowego znaczenia wszędzie przyjęty został jako zawiąza” 
nie się pierwszego po wielu latach Rządu Polskiego, który repre* 
zentować będzie państwo polskie, systematycznie tworzyć jego 
budowę: wojsko, skarb, administrację, szkolnictwo, sądownictwo, 
wreszcie sejm, jako konstytucyjny organ woli narodu. Ze wszyst- 
kich stron kraju napływają coraz liczniejsze adresy od rad miej- 
skich i gminnych, instytucji społecznych i organizacji politycznych, 
wyrażające radość z powodu powstania Rządu polskiego, oraz 
poddanie się jego rozkazom. Cały szereg spraw konkretnych, 
gospodarczych i społecznych zgłoszono już do Rady Stanu, doma- 
gając się od niej ich załatwienia. 

Rada Stanu przystąpiła już do pracy wybierając marszałka 
koronnego, jego zastępcę i sekretarza, oraz wydział wykonawczy. 
Wybraną została nadto komisja wojskowa, opracowująca warunki 


tworzenia wojska, oraz komisja sejmowa, która przydotuje zwo- 
łanie sejmu. 

Z zadań, które przed Radą Stanu się otwierają napilniejszem 
i najważniejszem jest stworzenie podstaw pod organizację wojska, 
Warunkiem powodzenia tych prac jest przedewszystkiem bezzwło- 
czne przejście Legjonów polskich, które dla przyszłego wojska 
stanowić mają kadry, pod władzę polityczną i na etat Rady Stanu. 
Sprawa ta, na którą Austrja już dawno w zasadzie się zgodziła, 
ulega obecnie niczem nie wytłumaczonej zwłoce. Stwarza się w ten 
sposób niejasna sytuacja, że wojsko państwa posiadającego już 
swój rząd tymczasowy ma komendę mianowaną i służbowo zależną 
od państwa obcego, a żołnierzy i oficerów zaprzysiężonych mo- 
narsze tego państwa i opłacanych z kasy rządowej obcej. Prze- 
wlekanie tej sprawy wskazuje niezbicie, że obstrukcja Austrji 
w sprawie realizacji aktu 5 listopada trwa w dalszym ciągu, 
mimo ostatecznej zgody na ustanowienie Rady Stanu. 


Legjony polskie, wszystkie ich pulki i brygady, przysłały 
na ręce marszałka koronnego adresy, wyrażające radość żołnierzy 
z powodu powstania Rządu narodowego, oraz nadzieję, że ich sto- 
sunek do Rady Stanu ułożony zostanie w taki sposób, iż stanie 
się ona dia meh władzą polityczna. komenda Legjonówzałączając te 
adresy, dekiaruje w swoim bezwzględne posłuszeństwo Rządowi 
polskiemu. Ma to niestety, jak dotąd, teoretyczne tylko znaczenie, 
gdyż — jak rzekło się wyżej — komenda ta, mianowana przez 
Austrję faktycznie ciągle od niej jest zależna, a pułkownik Szep- 
tycki nie przestał być oficerem austryjackiego sztabu generalnego. 


Poiska Organizacja Wojskowa poddala się Er b, (l. 
bezwzględnie pod władzę Rady Stanu, a komendant jej, przedsta- 
wiwszy się wraz z najbliższymi współpracownikami swymi marszał- 
kowi koronnemu, wręczył mu umotywowany akt, w którym oddaje 
się wraz z organizacją pod rozkazy pierwszego Rządu polskiego. 
W ten sposób wkracza ta organizacja ua nowe tory. Po pracy 
przygotowawczej zbliża się dla niej okres realizacji Rozkaz po- 
woła ją niewątpliwie wkrótce w szeregi wojska, a dorobek jej 
w dziedzinie uwojskowienia społeczeństwa przysłuży się zna- 
komicie przyszłemu Departamentowi wojny, będzie czynnikiem 
przyspieszającym jego pracę, gdy przystąpi on do czynności organi- 
zacyjno-wojskowych. 


Z obwodu piotrkowskiego donoszą o strejku nauczy- 
ciełstwa ludowego, wywołanym fatatnymi warunkami materjalnymi 
(50—80 koron miesięcznej płacy!) Strzejk rozszerza się na obwo- 
dy sąsiednie. Nauczyciele zwrócili się z odpowiednim memorjałem 
do Rady Stanu przedkładając do jej rozstrzygnięcia swą sprawę. 


W okupacji austryjackiej powstaly parę dni temu po 
powiatach komisje aprowizacyjne, złożone z przedstawicieli spo- 
łeczeństwa (rolników, przemysłowców, handlu, oraz konsunientów) 
i reprezentantów administracji. Komisje te mają prawo decydo- 
wania w sprawach aprowizacyjnych, a władze okupacyjne wykonu- 
ją w swym zakresie ich decyzję. Krótka działalność dała już cały 
szereg znakomitych rozultatów. Sprawa ta łączy się niewątpliwie 
z powstaniem Rady Stanu. 


W niedzielę d. 2l r. b. odbyla się z inicjatywy C.K.N. wielka 
manitestacja ludu warszawskiego na cześć Rady Stanu. Od rana na 
rogach ulic ukazały się plakaty, mówiące o prawach i obowiązkach 
wynikających z taktu powstania niepodległej Polski, a wśród pu- 
bliczności krążyly kartki wzywające na manifestację, oraz odezwa 
C. K. N., która stwierdziwszy, że: „Powstał pierwszy od półwiecza 
Rząd polski“ woła: 

„Na twojej jeno mocy może się oprzeć Rząd polski, Ludu 
polski, ale też Twoją największą bronią stać się może!... 

Co dziś musi uczynić Rząd polski? 

Musi bronić granic własnego gospodarstwa, Twego gospo- 
darstwa, Ludu polski! Musi otoczyć opieką pracę narodu polskie- 
go. Musi zwołać budowniczych nowego Domu, zwołać przedsta- 
wicieli Indu polskiego na Sejm polski, przygotować fundamenty 
nowego gmachu! 

Im większego poparcia dozna w tych pracach, tem prędzej 
wzrośnie w siłę. Im grożniejszą stanie się mocą na wroga rosyj- 
skiego, im prędzej sam potrafi rządzić i bronić własnego domu, 
tem prędzej sam w nim gospodarstwo obejmie! 

Wiele Ci winien Rząd polski, Ludu polski! p 

A cos Ty winien Rządowi polskiemu, Ludu polski? 

Winieneś być źródłem, z którego Rząd polski moc swą czer- 
pie! Wtedy będzie Rządem silnym, wtedy będzie Rządem Twoim! 

Dla praw, które dziś zdobyć masz dla siebie i dalekich po- 
koleń winienes Rządowi polskiemu gotowość twardego obowiązku, 
gotowość krwawego wysilku, gotowość karnego posluchu!” 

Mimo siarczystego mrozu zebrały się liczne tysiące o godz. 
12-ej w Alei 5-go Maja. Przybyły organizacje i partje polityczne 
ze sztandarami, organizacje. zawodowe, stowarzyszenia nauk we 
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i społeczne, młodzież akademii i szkół średnich, Liga kobiet i Koło 
pomocy dła Legjonistów, a wreszcie liczne zastępy P. O. W. Pa 
wysłuchaniu przemówień ruszyły długie szeregi pochodu przez 
Aleje Jerozolimskie, ul Marszałkowską i Królewską pod pałac 
Kronenberga. Deputacje Centralnego Komitetu Narodowego, Partji 
Niezawisłości Narodowej i Ligi Kobiet udały się do gmachu złożyć 
adresy hołdownicze Radzie Stanu. Grupy manitestantów rozstawi 
ly się ciasno po całym placu przed gmachem. Nad tłumew powie- 
wały sztandary i transparenty z napisami: „Na? wojnę z Rosją“, 
„Rząd i wojsko to sila narodu“, „Niech żyje wolna Litwa z wolna 
Polską“ i t. d. Wznoszono okrzyki na cześć Niepodleglego pań- 
stwa, Rządu i Armji narodowej. Na balkonie ukazali się członko- 
wie Rady Stanu z marszałkiem i Komendantem Piłsudskim, przy- 
witani burzą okrzyków. Marszałek wzniósł rękę i uciszywszy tlu- 
my wzniósł okrzyk: „Niech żyje Polska wolna i potężna! Niecl. 
żyie Warszawa, serce Polski!,., Pochwycony przez usta ludu i mło- 
dzieży rozebrzmiał ten okrzyk rozległem echem wśród murów'mia 
sta. Odtstrony ulicy Mazowieckiej ruszyły w kolumnie marszowej 
dwa bataljony reprezentacyjne Polskiej Organizacji Wojskowej. 
Defilowały sprawnie sformowane szeredi przed Radą Stanu; jutrzej- 
si żołuierze patrzyli w surowe oczy twórcy polskiego ruchu woj 
skowego. 


o 


Ze świata. 


Stanowisko koalicji wobec sprawy polskiej zaznaczyło się 
wyraźnie ostatnimi czasy w dwuch notach dyplomatycznych. Wy 
raża je odpowiedź na notę Wilsona, , wprawdzie tylko w jednem 
zdaniu, ale zato z pożądaną jasnością i dobitnością: „...zamiary ce- 
sarza rosyjskiego co do Polski są jasne..." Mimo więc szeregu dło- 
sów prasy koalicyjnej domagającej się traktowania sprawy polskiej, 
tak jak ona z biegiem wojny stanęla, to znaczy jako europejskiej, 
a nie rosyjskiej, koalicja nie wyszla: -powiedzielibyśmy: mimo woli 
swej, wyjść nie może poza stanowisko dotychczasowe: sprawa 
polska to sprawa wewnętrzna Rosji. Stanowisko to zajęte dziś, 
kiedy koalicji ze wszech miar, choćby dla szachowania polityki 
niemieckiej w sprawie polskiej zależeć musi na tem, aby się w tej 
sprawie nie spóźniać, świadczy najlepiej o głęboko tkwiących ko- 
niecznościaci, które nikomu stojącemu pó stronie Rosji nie po- 
zwalają na postawienie sprawy polskiej jako sprawy samoistnej. 

W odpowiedzi Anglii na notę niemiecką, wystosowaną do 
państw neutralnych, znajdujemy następujące zdanie pośrednio nas 
się tyczące: „..Co dotyczy Rosji, to jest jednak szczególne, że 
w kraju, o którym Niemcy mówią, że uciska obce narodowości, 
cały naród jednomyślnie wystąpił przeciwko wspólnemu wrogowi.“ 
A więc dla Anglji dotąd w Rosyi jeden tylko istnieje naród, dla 
którego walczą nawet obce „narodowości*. Ale jest w tym zda- 
niu i mysl ważniejsza: tylko brak jednomyślności wojennej obja- 
wionej czynem byłby dla Anglji rzeczywistym dowodem, że w Ro- 
sji istnieją sprawy, które poza obręb rosyjski wychodzą, które mo- 
gą i inne państwa europejskie zmusić do interwencji. (Jest fak- 
tem, że tak bywało w przeszlosci). Do tego czasu sprawy dzieją- 
ce się na obszarach imperjum rosyjskiego, a więc i sprawa polska 
mimo kolei wojny, nie przestaje być sprawą rosyjską. 

Czyż tu Anglia sama nie wskazuje — mimowoli — drogi Po- 
lakom? Czyn wojenny polski przeciw Rosji zmusiłby dopiero ko- 
alicję do traktowania sprawy polskiej jako kwestji europejskiej, 
nie rosyjskiej -- nawet w razie wygranej ze strony koalicji. 

Znowu o słuszności tego rozumowania świadczą dzieje 
Przecież z czynu wojennego przeciw Rosji powstało — po prze- 
granej — na kongresie wiedeńskim Królestwo Kongresowe. 

Tak więc w notach ostatnich koalicji glęboki sens dla siebie 
znaleść możemy i dla polityki, która sprawę polską na własnym 
czynie pragnie oprzeć, a nie tylko na—zwycięstwach „iemieckich. 

Przeciwnicy tego czynu tracą w ostatnich czasach jeszcze 
jeden argument. Coraz wyraźniejsze są oznaki rozkładu w Rosji. 
Do wiadomości o dezorganizacji ekonomicznej dołączają się wia- 
doimości polityczne, niejasne wprawdzie i niezupełne, które jediak 
pojawiają się w takiej ilości i w tak różnych dziedzinach, że skon- 
statować już można głębokie wstrząśnienia wewnętrzne. Tyczą 
się one tak spółeczeństwa rosyjskiego, organizującego się do wal 
ki z rządem, zamieszek, a nawet rozruchów, jak i rządu, w którym 
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ZACZ 


Dyskusja dnia dzisiejszego. 


Duch narodu: 

Czy słyszysz bęben? Trąbka gra! Baczność! To Głos mój dzwoni. 

Mądrość dziś jedna: Stawaj w rząd! To dziś! Już czast Do broni! 
Jiernt: 

Coś ty za jeden? Budzić śmiesz! Nie znamy twego nazwiska! 

Z góry już podejrzany jest, kto ze snu budzi ludziska! 
„Duch narodu: 

Nazwisko moje: Jasny Miecz! Oto dziś słowo mądrości! 

Bez słów dziś będą brali ją wraz z bronią ludzie prości! 
Bierni: 

Zaraz, mój duchu, zważmy wprzód racje i orjentacje! 

Po co się spieszyć, chodźmy wprzód pogadać, na koiację! 
Duch narodu: 

Kogo się tknę, ten wie bez słów: Miecz dziś jedyna droga! 
Bierni; 

Ach, coby na to „tata“ rzekł! Co dzieje się, dla Boga! 
Duch narodu: 

Cokolwiek będzie, będziem żyć, gdy naród będzie w zbroi! 
Berni; 

Jakto, więc koalicji też pan Duch się nic nie boi? 
Duch narodu: | 

Los wali męże i podnosi, iecz z góry gubi niewolnika! 

_ Bierni: 

Ojej! ojej! Rozwaga gdzie” Rozum się każe bać ryzyka! 
Duch narodu: 

Rozumkiem twym towary mierz, losu narodu się nie tykaj! 
Bierni (do siebie): 

To prusko-żydowski, widzę, duch, bo moje serce mówi: zmykaj! 
Duch narodu: 

Długom szedł do was poprzez mur zmartwiałych dusz w niewoli! 
Bierni: 

Mówiłem: To przybłęda jest! Nasz naród cichy spokój woli! 
Duch narodu: 

Lecz dzisiaj jestem! Widzi mnie już dziś, kto żyw w narodzie! 
Bierni: 

Ach, co za czasy! Jakiś duch w mój brzuch, w mój brzuch mnie 

[bodzie! 


Duch narodu: 
We własne ręce biorą broń! Skończone wieków dziś lamenty! 
Bierni: 
Źle! Trza odezwę puścić w świat, wydać fałszywe dokumenty! 
Kraj uspokoić: wielki cel; każdy tu środek zda się święty! 


| 


Cena 20 groszy. 


